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przesyłać można pod następującymi adresami :

Sodalicja Klaweriańska, Warszawa I, ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno (woj. Iw.) —
— Lwów, p. K. Froniówna, ul. Edwarda Jelin- 
ka lla . — Częstochowa, al. Najśw. M aryi Panny 79.
— Gniezno, p. Anna Potulna, ul. Mieczysława 1. —
— Kielce, p. M. Kasperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
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man Spychałowiez, ul. Starokaliska 9. — Łowicz,

pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. — 
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — Wilno 80.954 -  
Krosno 411.222.

t  MEMENTO ZA ZM ARŁYCH.
Ś. p. M arylka Sarzyńska la t 15, pronumeratorka 

„Murzynka" i gorliwa współpracowniczka m isyj­
na, po długiej i ciężkiej chorobie, znoszonej cier­
pliwie i z poddaniem się Woli Bożej, oddała swą 
czystą duszyczkę Panu, w dn. 30 paźdz. 1937 r.

R. 1. P.
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A posto ł Czarnych  —  od św ia ta  w zgardzony,  
Ś w ię ty  P io tr  K lower w  chwale w y w y ż s z o n y !
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Ojcze Czarnych ukochany,
Co niebiosów zdobisz chór!
Tyś od Boga je s t  wybrany  
Tyś świętości dla nas w zór!

Pobłosław Twoje dzieci 
I  poprowadź drogą T w ą !
Miłość pogan niech w nas świeci, 
Niech ogarnie mocą swą !

X I I 37 - 12.
a . n



Zmartwychwstanie Pawełka
Żadne lekarstw a nie pom agały.
Paw eł leżał cichy, spokojny, o świecie bożym 

nie wiedzący.
Nic go nie bawiło: ani wielkie, białe okręty, 

stojące w porcie, które widać było przez o tw arte 
okienko izdebki, ani chybkie kolorowe łódeczki, 
kołyszące się na złocistych od słońca falach mo­
rza.

Nic, ale to zupełnie nic.
Zrozpaczona m atka  sta ła  przy łóżku, w patru ­

jąc się w nieruchom ą tw arz jedynaka, całym  
sercem, całą potęgą m acierzyńskiej miłości 
p ragnąc  rozdm uchać tę iskierkę życia, k tó ra  
się w nim jeszcze tliła. Ale na próżno.

Paw eł um arł. Żadna ludzka moc nie p rzy­
wróci go do życia.

Za okienkiem huczy morze. Lecą fale m orskie 
na wyścigi szybko, szybko, aż po próg chaty  
Paw ełka.

— Gdzież jest Paw eł py tają . Czemu nie w yj­
dzie na brzeg?

Cicho, cyt, cyt, złote fale. Nie ma Paw ia.
— Nie ma P aw ła  !
Więc fale cofają się daleko w głąb morza, 

zositawiając na  piasczystym  brzegu muszle i k a ­
m yki; wszystko to dary  dla przy jacie la  Paw ła.

Ale jem u już nic nie trzeba : um arł.
W domu płacz, krzyk. Zeszło się sąsiadów 

wiele.
Aż ksiądz P io tr, k tó ry  stał niedaleko, czeka­

jąc n a  okręt, i w duszy swej rozm aw iał z Panem
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Bogiem, zdziwiony niezw ykłym  hałasem , w stą­
pił do izdebki.

— Skąd tu  tyle p łaczu! Cóż się stało  ?
Ale gdy zobaczył zmarłego Paw ełka, bez słów,

w lott zrozum iał wszystko. Znał go dobrze. Sam 
udzielił m u chrztu św., gdy przed dwoma la ty  
razem  z innym i niew olnikam i został porw any 
ze swej ojczyny i sprzedany na  targow isku bo­
gatem u handlarzow i Murzynów.

A teraz um arł bez spowiedzi św.!
Z trw ogą m yślał ks. P io tr :
— Czy on też poszedł do nieba !
U kląkł przy zwłokach Paw ełka i pogrążył się 

w gorącej modlitwie. Nagle słyszy ks. P io tr 
w duszy rozkazujący głos, k tó ry  mu nakazuje 
przywołać Paw ła na powrót do życia.

Więc bez w ahania wstaje, odsuwa nieco nie­
utuloną w żalu m atkę i biorąc ostygłą już rękę 
zmarłego, mówi z mocą :

— Paw le ! Paw le !
W szyscy zaparli oddech w piersiach, tem u 

i owemu dreszcz zim ny przebiegł po skórze, bo 
oto zm arły  otw iera oczy i podnosi s ię . . .

— O Boże, — mówi z trudem  — takim  zmę­
czony !

— Synu, — cieszy się ks. P io tr — odbyłeś da­
leką podróż z ziemi do nieba i z nieba z powro­
tem  na  ziemię. Nic dziwnego, że jesteś zmęczo­
ny. Chciałbyś się wyspowiadać ?

— 0  tak! — szepce Paweł.
Gdy sąsiedzi oddalili się z izdebki, ks. P io tr 

wyspow iadał chorego. W łaśnie czynił znak 
krzyża św., gdy m atka, nacieszyć się nie mogąc 
synem, weszła i ze łzami radości p rzy tu liła  do
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serca zm artw yehstałego synka. Odczuwała taką  
sam ą radość i szczęście jak  każda b iała  ma/tka, 
gdy nagle odzyska stracone swe dziecko.

Paw eł był uśm iechnięty i jakby  przem ienio­
ny, oczy m u prom ieniały.

— Synu, -  zapytał go łagodnie ks. P io tr — 
chciałbyś żyć jeszcze, czy umrzeć ?

— Umrzeć, — odpowiada Paweł.
Nic dziwnego, kto raz zobaczył niebo, tem u 

ziem ia podobać się już nie może.
— A więc idź do nieba ! — rzekł ks. P iotr.
I  w oczach w szystkich Paw eł cicho skłania

głowę, nieruchom ieje. Tw arz czarnego chłopca 
p rzyb iera  wyraz cichej, nieziem skiej piękności.

Ks. P io tr  błogosławi wszystkich i wychodzi. 
J e s t  tak  przepełniony radością, że m iłosierny 
Bóg pozwolił mu uratow ać znowu jedną duszę, 
że czuje skrzydła u ram ion.

Z portu  dał się słyszeć głośny sygnał. To 
przybyw a nowy ładunek niewolników a fry k ań ­
skich. Ks. P io tr biegnie, nie do tykając praw ie 
ziemi.

— Boże mój, daj m i dusze ! Pozwól mi je 
wszystkie urajtować !

#  *
*

Stało się to przed 250 laty . Dzisiaj wszyscy 
wiedzą, że ks. P io tr nie jest już tylko księdzem 
Piotrem , ale nazyw a się św. P io tr K law er i że 
n ie dosyć Mu było modlić się w niebie za uko­
chanych swych czarnych synów i dlatego w y­
prosił sobie tu  na ziemi pomocników, k tórzy 
w jego zastępstw ie wciąż ra tu ją  nieśm iertelne 
dusze. I to jest w łaśnie Sodalicja św. P io tra  
K law era.
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Kochasz tego wielkiego przy jaciela  młodzie­
ży ? Oto dzisiaj obchodzimy Jego wielkie im ie­
n iny : pięćdziesięciolecie Jego kanonizacji. Cóż 
hy 10 hy ła  za radość dla św. P io tra , gdyby otrzy­
m ał od ciebie ofiarę na chrzest takiego Paw eł­
ka, których jeszcze m iljony są w Afryce. Dom 
św. P io tra  K law era jest w Krośnie. Adres znasz. 
Pom yśl, m iałbyś małego braciszka lub sio­
strzyczkę w A fryce !

Jak św ięciliśm y Boże Narodzenie 
w Rubadze

O. Hughes ze Zgrom. Ojców Białych.
Cudny to widok, gdy wzgórza U gandy, 

zdając się budzić ze snu, s trząsa ją  białe puchy 
nocnych m gieł i stro jne w zieloną szatę, sposo­
bią się na przyjęcie wschodzącego słońca ! Dziś 
zwłaszcza, w ten uroczysty poranek Bożego N a­
rodzenia, n a tu ra  cała jeszcze większą niż zazwy­
czaj jaśn ieje o te j porze pięknością. U derza 
m nie to  szczególnie, gdy stoję w drzw iach ko­
ścioła. Ze wszystkich stron śpieszą już szeregi 
neofitów, odzianych różnobarwnie z widoczny­
mi z daleka m edalikam i lub krzyżykam i na 
piersiach.

W ciągu ubiegłego tygodnia w samej R uba­
dze — nie mówiąc już o stacjach pomocniczych, 
4 księży wysłuchało 2.400 spowiedzi. W cza­
sie w szystkich mszy św. celebrow anych w oba 
te  uroczyste dni, ci czterej księża, każdy w asy­
ście 2 chłopców, — jednego ze świecą, a d rug ie­
go z tacką, rozdaw ali Chleb Anielski, a cała 
Kibina  (gm ina chrześcijańska) śpiew ała kolędy 
w swoim narzeczu. N iektóre kolędy to pieśni
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tłum aczone z łaciny i innych języków europej­
skich, inne znów ułożyli nasi m isjonarze w ję­
zyku luganda.  Podaję tu  próbkę tak iej k ra jo ­
wej kolędy :

U stóp żłóbka.

M ujje muconlire bulungi 
Bamalacka abujaguza  
B ive bayhnba n’essanym  lingi 
Oluyimba olw’eJcitibwa.



(Słuchajcie wielkiej nowiny,
Ja k ą  wam anieli zw iastują,
Ich  chóry z niebieskiej wyżyny 
„Gloria” dziś wyśpiewują.)

Po każdej mszy św. zbierały się grom adki po­
bożnych wokoło żłóbka i sk ładały  Bożemu Dzie­
cią tku  najrozm aitsze da ry  : zdobyte z wielkim  
trudem  grosze, kw iaty, kadzidło, kolorowe k a ­
myki i mąkę. Dzieci przysuw ały  się bliziutko, 
aby dotknąć figurek. Od tego do tykan ia  wszakże 
wół, (słabszy widać niż w naturze), (tak ucier­
piał, że potem  wszyscy się nad  biedakiem  lito ­
wali. U trzym yw ali, że w czasie pierAvszych mszy 
św. pewnie wyszedł, aby pomóc ludziom śpie- 
Avać, i że go przy  tym  tak  poturbowano. Podobno 
Ojcowie słyszeli jego głos w różnych m iejscach 
k a te d ry . . .

N apatrzyw szy się od samego niem al św itu 
tysiącom  chrześcijan, uśw ięcających się rozpa­
m iętyw aniem  wielkiej tajem nicy  Narodzenia, 
rozpocząłem mszę ś a v . o  7. W rozdzielaniu ko­
m unii św. pom agali mi inni Ojcowie.

Sum a ponityfikalna zaczęła się o 8,15. Kor 
śeiół, m ogący pomieścić pięć tysięcy osób, był 
pełen — setki w iernych s ta ły  n a  dworze, nie 
m ogąc dostać się do środka. K ilkaset dzieci m ia­
ło to szczęście, że przypuszczono je przed sam  
ołtarz, aby m ogły z b liska śledzić wszystkie ce­
remonie. Procesja, pon tyfikalna w kroczyła u ro ­
czyście do św iątyni. Na przedzie szły długie rzę­
dy  m inistrantów . P ien ia  liturgiczne wykonał 
pięknie chór kościelny, a AAuerni przyłączali się 
do Gloria, Credo, Sanctus i Agnus Dei Mszy 
anielskiej. Przez rozw arte b ram y kościoła bie-
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gło oko ku wzgórzom, skąpanym w słońcu, po­
dziwiając cudną zieleń, złoto i błękit, zlewające 
się w barwny obraz. Blask sączący się do wnę­
trza katedry przez witraże dodawał przepychu 
liturgicznym obrzędom.

Po skończonym nabożeństwie J. E. ks. biskup 
Michaud udzielił klęczącemu ludowi błogosła­
wieństwa papieskiego z odpustem zupełnym, po 
czym dalej rozdawaliśmy komunię św., a na­
stępnie wmieszaliśmy się w uszczęśliwiony tłum, 
k tóry garnął się do nas z życzeniami wesołych 
świąt. Pojawiły się też koszyki z różnymi dla 
nas darami. Były tam banany i przeróżne inne 
owoce, a przede wszystkim matoke — narodowa 
potrawa bagandzka rodzaj papki z tartych ba­
nanów w gęstym sosie. Poczciwi nasi parafianie 
nie chcieli aby Ojcowie mieli dziś pustki na 
stole przy takim święcie !

Dzieci natomiast niby rój pszczółek otoczyły 
mieszkanie ks. Biskupa, aby Mu złożyć życze­
nia. Ni stąd ni zowąd zmdazły s;ę zaraz orze­
chy i cukierki, które Siostry tubylcze pomogły 
rozdzielać między tę kędzierzawą rzeszę, u ra­
dowaną tym niespodzianym poczęstunkiem.

W końcu rozeszli się wszyscy, napełniając 
całą okolicę radosnym gwarem, wróżącym, że 
nie zapomną tak prędko o tym  pięknym Bożym 
Narodzeniu w Rubadze !

Na intencję prenumeratoróio i dobroczyńców od­
prawiają B iskupi m isy jn i  i Misjonarze a fr y ­

kańscy około 500 m szy  św. rocznie.



Trzej archaniołowie

Opowiedział brat Tomasz.

Każdego ranka, skoro ty lko  ostre szczyty gór­
skie zarysow ały się wyraźnie w brzasku budzą­
cego się dnia, spuszczał się s ta ry  drw al Szymon 
po strom ej ścieżce w dolinę, z nieodstępną sie­
k ierą  na ram ieniu. Po drugiej stronie doliny 
rozciągały się w spaniałe lasy liściaste i szpilko­
we, własność hrabiego N., dające okolicznej lud­
ności niezły zarobek przy  wyrębie i zwózce drze­
wa. P raca  w  hrabskim  lesie stanow iła dla, Szy­
mona, podobnie jak  d la jego ojca i dziada, jedy ­
ne źródło utrzymania,. Chociaż dziś sam już był 
dziadkiem , to jednak  czuł się jeszcze na ty le na  
siłach, że nie rzucał -pracy, ale dzień w dzień 
skoro świt śpieszył n a  stanowisko. Czasem tylko, 
gdy w nocy przeciągnęła, burza i w ezbrany po- 
Itok z szumem spadał w dolinę, a  w koronach 
w yniosłych drzew szalał gw ałtow ny wicher, 
tak  że się gięły najgrubsze pnie, w ychylała się 
z okienka ciemna główka chłopięca i rozglądała 
się ciekawie go świecie, a potem daw ał się sły­
szeć głos : „Dziadziu, ja  pójdę dzisiaj z tobą 
przeprowadzić cię przez kładkę, bo potok tak  
huczy w dole, że aż tu  słychać.”

Nic nie m ówiąc b ra ł w tedy s ta ry  drw al poła­
tan ą  kapotę na deszcz, siekierę, linę i kapciach
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z tytoniem , żegnał się pobożnie i mówił : „Ano, 
chodźmy w im ię Boże.“ I  tak  przez czterdzieści 
lat, czy deszcz, czy pogoda chodził Szymon na 
robotę do lasu, ażeby wyżywić siebie i swoich.

W tym  czasie odum arła go najp ierw  żona, 
a za n ią przeniósł się do wieczności zięć. Została 
mu ty lko  owdowiała córka Teresa z tro jg iem  
dzieci: M ichałem, Gabrielem  i Rafałem . M atka 
n ada ła  im  takie im iona z nabożeństw a do trzech 
św. archaniołów. Z czasem przyjęło się powsze­
chnie w całej wiosce, że ich nie nazyw ano ina­
czej, jak  trzem a archaniołam i.

M ichał, z n a tu ry  poważny, był ulubieńcem  oj­
ca. Gabriel, zwany także krótko Gahkiem, był 
bardziej ślam azarny i ociężały. Za to R afał, ży­
wy i wesoły, p rzypadł do serca dziadkowi, k tó ry  
nazyw ał go zwykle swoją pociechą.

Poczciwa m atka nie ty lko dała synom im iona 
trzech archaniołów, ale, co ważniejsze, s ta ra ła  
się usilnie zaszczepić w ich sercach cnoty, jak ich  
ci święci Patronow ie są wzorem. „Michaś, prze­
goń 110 szatana, k tó ry  cię opętał”, m aw iała  do 
najstarszego chłopaka, patrząc na jego złe po­
stępki. „Gabciu, rusz no się prędzej i  nie m arnu j 
czasu! Przecież wiesz, jak  twój P ą tro n  był za­
wsze skory do usług”, upom inała od czasu do 
czasu średniego. Najm łodszy R afa ł nie rozu­
m iał jeszcze m acierzyńskich upomnień, a  na  wi­
dok zagniewanej m atki chował się zwykle za 
dziadka. M atka p a trzy ła  na to niechętnie i b ra ­
ła  naw et za złe dziadkowi, że za pobłażliwie pa- 
t iz y  na zbytki wnuka. I  tak  ze zmiennym  powo­
dzeniem upływ ały  dni, tygodnie i miesiące w u- 
bogiej chatce, uczepionej u stoku góry. M ichaś 
m iał już 12 lat, a  najm łodszy R afa ł 6, gdy pew-
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nego wieczora wróciła m atka później niż zwy­
kle z ciężkim brzem ieniem  traw y  na ram ionach. 
Zrzuciła brzem ię z ram ion i bezwładnie usiadła 
na  stołku. M ichaś, widząc m atkę zmienioną, sta ł 
bezradny i nie wiedział, co począć.

„Michaś, rozbierz łóżko i przynieś świeżej 
wody i ręcznik."

Chłopiec, pełen niepokoju, wykonał wszystko 
w oka m gnieniu. N ajchętniej byłby się gdzieś 
w kącie rozpłakał, tak  mu jakąś  ciężka niepew­
ność opadła na serce, ale nie było czasu, bo 
m atka  m ówiła dalej :

„Weź teraz  traw y  i zarzuć krowie do żłobu,
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kozie daj tylko trochę. Daj też jeść gęsiom, 
a potem zam knij je  w stajence. K iedy wróci 
dziadek, powiedz mu ażeby wydoił.”

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W ie lk a  chw ila
Siostra Rajmonda, franciszkanka * misjonarka 

w Ugandzie.
Nie umiem wam w yrazić naszej 

radości i wdzięczności, z jak ą  powi­
tałyśm y obie przysłane przez W as 
paczki. B iałe sukienki są w łaśnie 
takie, jak ie  pragnęłyśm y mieć dla 
naszych dziewczynek, gdy pierwszy 

raz przyjm ow ać będą do serca P a n a  Jezusa. 
Jakże gorąco będą się te  dzieci m odliły za 
swych dobroczyńców.

W dniu pierwszej komunii św. zb ierają  się 
dzieci zazwyczaj jeszcze przed świtem.

N a tę  uroczystość nak ładają  na szyję tyle ró­
żańców, ile tylko uda im się zdobyć; im  więcej 
tym  lepiej. Po mszy św. i po I  kom unii św. od­
m aw iają  zwykle długie dziękczynienie. Po 
czym, wysłuchawszy powinszować przyjaciół, 
spożyw ają śniadanie złożone z herbaty  i chleba, 
co rzadko w idują n a  swoim sltole.

Po południu błogosławieństwo Najśw. S ak ra­
m entem. W idziałam  już niejeden raz  takie dni, 
a n igdy  nie mam tego dosyć. Tak piękne są te 
czarne oblicza, rozjaśnione m iłością Bożą !

Dobroczyńcy, k tórzy nas zaopatru ją  w białe 
sukienki dla naszych dziewczątek, oddają nam 
wielką przysługę. I  napewno dzieliliby naszą 
radość, gdyby mogli uczestniczyć w tej wielkiej 
chwili.



L alka  L udw isi
Skreśliła S. Marin ze Zgrom. M aryi Wynagro- 

dzicielki, m isjonarka w Ugandzie.
Dzień dzisiejszy jest 

dniem rozdania nagród  
dzieciom, uczęszczają­
cym na  naukę katechiz­
mu. Skrom na w ystaw a 
zabawek . . .  ach, jakże 
skromna... wzbudza za­
chw yt naszych czar­
nych uczniów i uczen­
nic, k tóre nie mogą się 
jej dość napaltrzyć i 
zawczasu, jeszcze przed 
im iennym  wywołaniem, 
w ybierają, co by p ra ­
gnęły otrzym ać za na­

grodę.
M ała M aria Ludw i­

ka, k tó ra  spośród wszy­
stkich dzieci uzyskała najlepszy stopień, dostą­
p iła  zaszczytu, że została w yw ołana pierwsza. 
Bez chwili w ahania  w yciągnęła rączęta w stro ­
nę jasnowłosej lalki, k tórej wiśniowego koloru 
sukienka w yw ierała na każde M urzyniątko nie­
p rzeparty  urok. Oczyma wyobraźni odtwórzcie 
sobie ten moment i p rzypatrzcie się, z jak im  
przejęciem  bierze na siebie Ludw isia obowiązki 
m ałej mateczki.

Skończyło się wreszcie rozdaw anie nagród. 
Ludw isia, k tó ra  ty lko  na to czekała, w ybiega 
natychm iast swobodna jak  ptaszek i pędzi co 
tchu  wprost do fu rty . Jednym  energicznym  po-
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ciągnięciem  dzwonka przyw ołuje do okienka 
Siostrę furtiankę. S iostra otw iera okienko 
i zdziwiona widzi przed sobą Ludwisię, p iastu ­
jącą po m acierzyńsku swoją bezcenną lalkę.

— Nyabo, mówi dziecko proszącym  tonem, 
daj mi m ały m edalik M atki B osk ie j. . .  Chcę 
go zawiesić na szyi mojej lalce, bo ja  nie chcę 
mieć pogańskiego dz iecka . . .

S iostra uśm iechnęła się na  widok takiej n a i­
wności m ałej czarnulki, ale zbudowana jej 
chrześcijańskim  sposobem m yślenia da ła  jej żą­
dany m edalik. U w yjścia spotyka Ludw isia ko­
leżankę, która, podobnie jak  ona, w ybrała  sobie 
nagrodę w postaci lalki.

— Ja k  się nazyw a twoje dziecko 1 — p y ta  ją  
Ludwisia.

— J a  o tym  jeszcze nie m yślałam , — mówi 
zapy tana  — nazwę ją  może Nam usake,

— Co? Nam usake, — przeryw a zgorszona Lud­
w isia •— Nam usake ! . . .  przecież to im ię pogań­
skie! J a  swoje dziecko nazw alam  K a s ią . . .  Po­
patrz  na jej inodalik ! Nie, mieć dziecko pogań­
skie to niemożliwe !

Czy to nie Boski M istrz odsłonił tej prostej 
a czystej duszyczce, jak  piękną jest łaska po­
wołania do życia chrześcijańskiego?!

M amy nadzieję, że Ludw isia nie ty lko będzie 
wierną, ale owszem, że będzie z dnia na dzień 
w zrastać w tej cennej łasce.
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ż y c ie !Ha ścnierC
O. Borra, m isjonarz della Consolata z Iringi.
Dniało. Ngumbi, rosły M urzyn wyszedł do 

dżungli, by naciąć trzciny na budową chaty. 
U zbrojony był w siekierę, lancę, a za pasem 
tkw ił m u długi, dobrze naostrzony nóż. Za chwi­
lę zniknął wśród gęstej trzciny, zarasta jącej 
brzeg rzeki i zabrał się pilnie do roboty. N araz 
spostrzegł po swej praw ej stronie, że trzcina się 
porusza, a uszu jego doszedł groźny pom ruk. 
To lew ! Olbrzymi król puszczy staną ł przed 
nim  w całej swej grozie. Co począć ? Ngum bi 
byłby mógł zbiec i w kilku susach dopaść do po­
bliskich lepianek. Ale nie uczynił tego. Pochwy­
cił odważnie lancę i w ym ierzy ł. . .  N iestety, 
cios nie był śm iertelny, lanca bowiem zadała 
ty lko lekką ranę.

Lew, zraniony w bok, przysiadł, by rzucić 
się na  M urzyna, lecz ten, zawsze jeszcze z zim-
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ną krw ią, nie tracąc  bynajm niej głowy, chwy­
cił w obie ręce siekierę i zadał n ią n apastn i­
kowi potężny cios w sam ą paszczę. Zwierz cof­
nął się ociekając krw ią i gotował się do nowego 
skoku, lecz M urzyn w tejże samej chwili chwy­
cił znowu lancę i wyrzupił. Tym razem  tra f iłą  
w samo serce. Bestia padła na ziemię, lecz je ­
szcze żyła. Chciała się podnieść, ale brakło jej 
sil. Teraz dopiero Ngum bi zdecydował się p rzy­
wołać ludzi na pomoc. Zbiegli się tłum nie i u j­
rzeli M urzyna, siedzącego na zabitym  zwie­
rzu, zmęczonego nadm iernym  wysiłkiem, ale 
zwycięzcę.

Łam igłówka.
Z poniższych wyrazów wyjąć po jednej literze; 

nowo utworzony wyraz da nazwę ludzi, bardzo 
w misjach potrzebnych:
Sanok, Rafa, Malta, Ren, Cezar, herbata, Wisła, 

Nieśwież, Horacy, Nil.

ROZ'W IĄZANI A z Nr. 12 1936 : 
Reżyser, Radecznica, Bonaparte, arom at, K o­
chanowski, Ohio, Popielec, sekunda, Krościenko, 

Honolulu, Sędziszów,
Serdeczna M atko, Opiekunko ludzi.

ODPUST ZUPEŁNY, 
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki":

6 stycznia, w uroczystość św. Trzech Króli.

R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków . 
Nakładem  i drukiem  S odalicji św . P io tra  K law era w  K rośnie,



Nowość! Nowość!

M A Ł Y  M Ę C Z E N N I K
d ra m a t w trzech  ak tach . K s. K a ro l Ca- 
ta n z a riti.  (T łum aczenie z w łoskiego). — 
R ole m ęskie (albo żeńskie). — S cena : 
w nętrze A fry k i - czasy obecne. S tro n  48. 
C ena 40 gr.
Nakładem  Sodalicji św. P io tra  K law era.

Kto jeszcze  n ie ma
Kalendarza m isyjnego św. Piotra  

Klawera  
i KALENDARZYKA MISYJNEGO 

dla dzieci i m łodzieży na rok 1938
niech je dziś jeszcze zamówi, 

przesyłając 75 gr. 
pod jednym z adresów Sodalicji.

Ofiary nadesłane (w zł.).
Ks. NN. w int. zdrow ia zł. 15.- n a  dzieci m urzyń­

skie. — Sodalicja P ań  Nauczycielek i Katechetek 
przy Szkole SS. U rszulanek w Łodzi złożyła kom­
że d la M urzyna-m inistranta. — Ks. K atecheta S ta­
nisław  Kędzior od szkoły im. Kochanowskiego 
w K rakow ie przesłał n a  M urzynków zł. 5.20 i 1.560 
znaczków pocztowych. — Publiczna Szkoła Powsz. 
w Buczku p rzesłała za pośrednictw em  Nauczycie­
la swój plon k ilkuletn iej p racy n a  m isje, m iano­
wicie: 5.054 szt. znaczków poczt.



Zbyt m ało znanym
jest wśród polskiej dziatwy

Rozszerzajcie go, 
i zdobądźcie mu 

chociaż jednego nowego prenumeratora


